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ZDARZENIE NA BALU. 
Powiastka opowiadana przez Rou- 
get de PTlsle, a skróślona piórem 
Pani Amable Tastu, jednćój ze 
znakomitszych autorek francuzkich. 


«Z pułkiem moim stałem w 
Strażburgu na załodze, gdy 
mnie razu jednego na bal ma- 
skowy zaproszono. Poszedłem 
tam, li-w zamiarze rozerwania 
się cokolwiek. Rozrywka była 
potrzebą w owym czasie trwogi 
powszechnćj i wobliczu wojny. 
Miasto było napełnione żołnić- 
rzami, a ciągle jeszcze nowi 
przybywali. Zalegali ulice, prze- 
ciągali wzdłuż i wszćrz, koczo- 
wali, śpićwali i tańczyli, tak, 
że miasto, gdym przechodził 
przez nie , jakiś szczególny przed- 
stawiało widok. — Udałem się 


na bal; zgromadzenie było świe- 


tne i liczne; mnóstwo różno- 
ksztaltnych mundurów wtym 


gwarze masek zdawało się je- 


Szcze świetność i wesołość ba- 


lu powiększać, 


Rzuciłem wo- 
koło wzrokiem śledczym, czy 
gdzie kogo ze znajomych nie 
ujrzę i w jednym kącie sali spo- 
strzegłem liczną grupę oficerów i 
po największćj części z mojego 
pułku. Zwróciłem się ku onćj 
stronie, przecisnąłem się w tłum 
osób i pojrzałem w środek u- 
formowanego przez oficerów ko- 
ła. Młoda dziewica siedziała 
tam w wićjskim Elzasek ubio- 
rze, ale wtak wytwornym i 
gustownym ubiorze że nić można 
było wątpić „iż ta maska do zna- 
komitszych, tak co do stanu, 
jakotéż co do wykształcenia, na- 
leży. Jéj wpiękne uploty wi- 
jące się jasne wlosy, wysmukła 
kibić, i to wszystko, eo pod- 
nosząca się czasami krepa jéj 
larwy ztwarzy nam w przelocie 
odkryła , zajmując, wzbudzało 
powszechną ciekawość. Przy- 
tém sama: jedna, otoczona trze- 
ma rzędami mężczyzn, wszy- 
stkie żarty i dowcipne zaczep- 


ki z taką przytomnością umysłu 
zbijać umiała, że była niewy- 
czerpaną w odpowiadaniu na ro- 
zmaite zagadnienia, i nić mo- 
żna jéj było niczćm rozbroić. 
W rozmowie była tak oryginal- 
nie żywą, a przytćm tak przy- 
jemną i tak na wszystko uwa- 
żającą, że nie podobna było o- 
derwać się od nićj, tak dalece, 
iż aby ją tylko słyszeć mówią 
cą, coraz nowe przedmioty za- 
czćpki nasuwały się na myśl. 
Tak naturalay zresztą, a oraz 
tak znaczący umiała sobie ton 
dać, że żaden zotaczających ją 
młodych “ trzpiotów nie śmiał 
žartu za pozwolone granice po- 
sunąć. — «Moi panowie,» za- 
wolała nareszcie znużona wal- 
ką, wktórćj wszakże zawsze 
zwycięziwo odnosiła, «moi pa- 
nowie dodała wtonie niejakiéj 
niecierpliwości ;  « towarzystwo 
waćpnów jest wprawdzie bar- 
dzo zajmujące i przyjemne, ale 
nie sądźcie jednak, iż tylko dla 
was samych tu przyszłam. Prze- 
ciwnie, byłabym rada przejść 
się trochę po sali i balowi bli- 
żćj się przypatrzyć. Bądźcie 
więc tak grzeczni mićjsce mi 
zrobić.» To rzeklszy wstała. — 
«Masz pani słuszność, » odpo- 
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wiedział jeden z młodych ofice- 
rów; «zóstawiamy jéj wszelką 
wolność, ale pod warunkiem , 
ażebyś — ponieważ nie zechcesz 
zapewne chodzić sama po sali 
— jednego z nas za towarzysza 
sobie wybrała. » Powizodhnią 
pochwalono ten projekt i pro- 
szono maseczkę, ażeby wybór 
uczyniła. — «l owszóćm,» k” era 
kła po krótkićm namyśleniu się, 
«przystaję na warunek waćpa- 
nów.» Powiodła główką do ko- 
ła, badawczy zrobiła przegląd, 
nareszcie wzrok jéj na mnie 
odpoczął.  Potrafiłem powoli | 
aż do najpićrwszego wcisnąć 
się rzędu, a lubo nie najczę- 
ścićj do rozmowy się mięszałem, 
wzrok mój jednak ciągle w jéj 
postać utkwiony, wydał jéj mo- 
że ów udział, który wzbudzała 
we mnie; tak przynajmnićj tłu- 
maczyłem sobie doznane od nićj 
pićrwszeństwo.— Przystąpiła ku 
mnie i żądała, bym jéj ramię 
podał, co z rozkoszą nczyniłem. 
Potćm zrówną przyjemnością 
jak powagą ukłoniła się wszy* 
stkim , którzy ją otaczali i rzu* 
ciliśmy się w ciżbę, na nie nie 
zważając, jak gdybyśmy, niech 
tak rzekę, sami jedai tylka znaj” 
dowali się na balu. Z tómże 
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samém niewymuszeniem jak do- 
tąd i ztą samą wesołością pro- 
wadziła dalćj rozmowę, a ja z 
mojéj strony wszelkich dokłada- 
łem starań, ażeby ją bawić, co 
téż udawało nam się wybornie 
kosztem różnych i znanych i 
nie znanych nam osób.  Śmia- 
ła się zeałego serca i tak nie- 
winne zadawała mi czasami za- 
pytania, że często w kłopot mnie 
wprowadziła, ponieważ tćj we- 
sołości i tego nieuważania na 
nie, wsferze zadającćj się być 
całkiem jéj nieznanćj, wytłu- 
maczyć sobie nie umiałem: ta 
dziwna istota bowiem zdawała 
- się właściwie nie wiedzieć o ni- 
czém, co ją na balu otaczało, 
a jednak nad żadną rzeczą nie 
okazywała zadziwienia. — Po 
dwugodzinnóm krążeniu po sa- 
li i żartach, w których dosyć 
upodobania znajdowała, wesz- 
liśmy do pobocznego salonu. 
Pojrzała na zćgar: «Trzecia!» 
rzekła z westchnieniem, a po- 
tém, jak gdyby mówiąc sama 
do siebie, dodała: «Przyjemna 
to rzecz taki bal maskowy! 
szkoda tylko, że chcąc być na 
nim, trzeba było płóchość po- 
sn » — «Płochość ?» zapyta- 
em ździwiony. — «Tak jest, 
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płochość ! Nie powinna byłam 
tego mówić, ale mam jakieś 
do waćpana zaufanie ; a potóm 
nie znasz mnie, pewnie więcćj 
widzieć nie będziesz, przeto 
nieszczęście nie jest tak wiel- 
kie. Dowiédź się waćpan za- 
tém (mówiła dalćj , spostrzega- 
jąc moję ciekawość), że jestem 
eórką bardzo osirych i samotnie 
żyjących rodziców , którzy mi 
nigdy pozwolić nie chcą, aże- 
bym była na teatrze lub balu. 
Ale mam znowu kuzynkę ró- 
wnego ze mną wieku, którćj 
przeciwnie jéj rodzice żadnych 
rozrywek nie bronią. Ta o 
tych wszystkich pięknych rze- 
czach, których nie wolno mi 
używać, tyle mi naopowiada- 
ła, że i mnie jakaś chęć ogar- 
nęła stania się uczestniczką tych 
zabaw ; przedewszystkićm pra- 
gnęłam bal widzieć, co umyśli- 
łam uskutecznić, choćby mnie 
to nie wiedzieć wiele kosztować 
miało. Rzecz naturalna, że 
mogłam pójść tylko na bal ma- 
skowy, -gdzie indzićj bowiem 
była bym poznaną. Tym spo- 
sobem moja dobra, lecz trochę 
dziecinna kuzynka skłoniła mnie 
do tego kroku; wystarała się 
dla mnie ubioru, przyszła pos 


— 
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módz mnie ubrać w moim po- 
koju, gdziem się zamknęła pod 
pozorem małéj słabości i ona- 
to, wraz ze służącą, odprowa- 
dziła mnie aż przed bramę sali 
balowćj. » — « Jakże pani dosta- 
niesz się teraz do domu!» 
zapytałem, uradowany jéj o- 
twartością. — «Slużąca przyj- 
dzie po mnie; ale» mówiła da- 
lćj, spojrzawszy raz jeszcze na 
zćgar, «powinnaby już być tu, 
a nigdzie jćj nie widzę. Prze- 
cież zaspać nić mogła ! » — Je- 
szcze kilka razy okrążyliśmy sa- 
lę, a niespokojność dziewicy co 
chwila się powiększała. Nare- 
szcie gdy upłynęła godzina, a 
służąca nie przychodziła, ma- 
seczka zdawała się być wkło- 
pocie, co robić. — «Pójdź wać- 
pan,» zawołała w tonie żarto- 
liwym, «muszę ukarać się za 
popełnioną płochość, i sama 
powracać do domu. » — «Co pa- 
ni chcesz czynić!» przerwałem, 
«czyż zapo aniałaś o tém, że 
miasto przepełnione jest żołnić- 
rzami , i że ciż po największćj 
części pijani po ulicach się włó- 
czą. Możesz być zhańbioną , 
wystawioną na jaką nieprzyzwoi- 
tość. Iść przez ulicę wtym 
czasie i witym ubiorze! Nie, to 
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niepodobna !» — «Masz pan słu- - 
szność, nie myślałam o tém,» 
odrzekła smutnie. — Znowu za- 
dumała się na chwilę, potóm 
chciała cóś powiedzieć ale wstrzy- 
mała się; zdawałem się zgady- 
wać jéj myśli. — «Pani przyję- 
łaś towarzystwo móje na cały 
wieczór, dla czegóż właśnie te- 
raz przysługi mojćj nie przyj- 
mujesz, gdy tém bardzićj obro- 
ny mojćj potrzebować możesz?» 
— «Trochę za daleko z tąd mié- 
szkam ,» odrzekła. — «Nie nie 
szkodzi. » —— «A więc pójdźmy!» 
Przyjęła ramię moje i wyszli- 
śmy z balu. —Przez drogę ba- 
wiliśmy się równie wesoło , jak 
przedtóm , i nie okazywała ani 
trwogi, ani niedowierzania. 
Zboczywszy w ulicę usłyszeliś- 
my głośne krzyki i śpićwy iuj- 
rzeliśmy światło zbliżających się 
pochodni. l aAa zgraja żoł- 
dactwa właśnie posuwała sięku 
nam i zacząłem lękać się cokol- 
wiek, nie o siebie, bo mnie 
moje epolety broniły, ale o to- 
warzyszkg moję, która postacią 
swojąi ubiorem maskowym prze- 
chodzącym woczy wpadła. w 
myśli przebiegłem skutki, jakie 
nieprzyjemna scena tego rodza- 
ju mogła pociągnąć za sobą, 1 


<krzykliwćj gawiedzi. 
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jakby mnie jednemu -z trudno- 
ścią przyszło, bronić jćj prze- 
ciw zgrai wyuzdanych żolnićrzy, 
oddających się  najszaleńszym 
zbytkom hulanki. Odkryłem jćj 
moję obawę. — «Mój Boże! cóż 
mam czynić?» trwożnie zawoła- 
ła dziewica. — «Słuchaj mię pa- 
ni,» rzekłem , « zaszczycalaś mię 
dotąd swojóm zaufaniem. Chcićj- 
to i na dal czynić i postępuj 
za moją radą. Przypadkiem je- 
steśmy przed domem , w którym 
mićszkam; oto jest klucz do 
mojego pokoju, wćjdź tam pa- 
ni i ukryj się, a ja na znak 
zaklaszczę , kiedy bez niebez- 
pieczeństwa zćjść będziesz mo- 
gła.» — Podczas gdy jak naj- 
wyraźnićj opisywałem jćj poło- 
żenie i rozkład mojego pomić- 
szkania, zaczęła się wahaći być 
bardzo niespokojną; tymczasem 
krzyki i światło coraz się wię- 
ećj zbliżały, to roztrzygnęło jéj 
wahanie się, chwyciła za klucz 
i w ciemnościach domu zniknęła. 
— Przytuliwszy się do samćj 
bramy, owinięty płaszczem, 0- 
czekiwałem bez ruchu przójścia 
Migające 
Światła pochodni nadawały dzi- 
kszy wyrąz twarzom, tych za- 
palem i tunkami rozoguionych 


postaci; niektórzy żołnićrze mie- 
li jeszcze butelki w ręku, a wszy- 
scy kląc i hałasując z całego 
gardła, jakąś pieśń okropną 
śpićwali.  Nareszeie głosy i kro- 
ki przechodzących.przebrzmiały, 
zniknęły światła pochodni, a ja 
sam z myślami mojemi zostałem. 
— Przypomnienie o mojćj pię- 
knćj maseczce wyrwało mię na- 
gle z zamyślenia i klasnąlem 
trzy razy w dłonie: byłoto u- 
mówione hasło. Natychmiast 
zeszła na dół i milcząc na mo- 
jóm uwiesiła się ramieniu. Zda- 
wało się, że nagle oniemiała , 
wesołe jéj szczebiotanie ustało, 
i przez całą dalszą drogę zale- 
dwo słów kilka wyrzekła. — 
Mićszkała daleko i często jesz- 
cze zdybywaliśmy inne zgraje 
żolnićrzy, przed którymi bądź 
musieliśmy się ukrywać, bądź 
ztrwogą do ciemnćj przytuli- 
wszy się ściany, w postawie tćj 
oczekiwać ich przójścia. — To- 
warzyszka moja drżała z niecier- 
pliwości, czy zzimnaz namó- 
wiłem ją, ażeby okryła się czę- 
ścią mojego płaszcza i szliśmy 
dalej wten sposób. Nareszcie 
przy skręcie ku dosyć odległćj 
uliczce, zaczęła swobodnićj od- 
dóchać i zatrzymała się. — «Je- 
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sleśmy już na mićjscu ,» rzekła, 
bo tu się rozłączyć musimy. 
Ządam od waćpana słowa ho- 
noru, że ani nie pójdziesz za 
mną, ani Żadnych starań robić 
nie będziesz do wywiedzenia się 
o mojćm nazwisku, lub pomić- 
szkaniu. Jestto grzeczność, o 
którą upraszam, a którój mi 
nie odmówisz?» Ostatnie wy- 
razy te drżącym wymówiła gło- 
sem. — Dałem jéj słowo , jak 
żądała. — «Stokrotnie składam 
mu dzięki,» zawołała radośniei 
zabićrała się do odchodu, wy- 
dobywszy się z pod zakrywają- 
cego ją płaszcza. — « Ale,» do- 
dałem, «może pani jeszcze o- 
brony mojćj potrzebować bę- 
dziesz ?» — «Slicznie dziękuję , 
jestem blizko doma i już ni- 
czego się nie boję. » — « To przy- 
najmnićj pozwól mi pani tak 
długo pozostać na tém mićjscu, 
dopokąd zpewnością wiedzieć 
nie będę, żeś szezęśliwie do do- 
mu powróciła. Cheę czekać 
tylko pietnaście minut ; jeźli pa- 
ni wtym przeciągu czasu nie 
zawołasz na mnie spokojnie o- 
dćjdę. » — «Te moje słowa zda- 
wały się ją rozczulać. Stała 
bez ruchu i wzamyśleniu, a gdy 
padło na nią słabe światło la- 


tarni, pod którą zatrzymaliśmy 
się, mógłem się jéj mileząc 
przypatrzyć. — «Mój panie,» 
odezwała się nareszcie rozrze- 
wnionym głosem, «wiele za 
dzisiejszy wieczór winna mu 
jestem, i prawdziwie nie wićm, 
jak ten dług mój wynagrodzę. 
Nie, nigdy o tém nie zapo- 
mnę.....» Chciała cóś więećj 
mówić, ale zamilkła; potém 
krepę larwy eokolwiek w górę 
podniosłszy, nadstawiła mi twarz 
swoję, nachylając się ku mnie. 
Pocałowałem ją z cichóm uszano- 
waniem. — A teraz wyrwawsży 
się ode mnie z lekkością ptaka , 
znikła mi z oczu. — Puuktual- 
nie pietnaście minut czekałem , 
a w tym przeciągu czasu ani 
nie słysząc więcćj głosu mojćj 
nieznajomćj , ani jćj nie widząc, 
uspokojony jéj niebezpieczeń- 
stwem , powróciłem do domu; 
gdzie długo nią jeszcze w my: 
ślach się zajmowałem. — Mam 
tę zasługę, żem wiernie słowa 
dotrzymał; nie starałem się do- 
wiedzieć, kto ona była,i szezć- 
rze mówiąc, wcale sobie tego 
nie życzyłem. Zimna rzeczy” 
wistosć byłaby może temu zda- 
rzeniu wszelki urok wzięła s 
którym tajemnica upiękniała je 
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w mojćj fantazyi. Oprócz tego 
nić miałem wiele czasu myśleć 
o tym wypadku, ponieważ pułk 
mój dostał w krótce rozkaz wy- 
maszerowania do Hiiningen. 
Tymczasem upłynęło sześć 
miesięcy, a ja oddalony od służ- 
by wojskowćj, błąkałem się 
po całćj Francyi. — Tym spo- 
sobem przybyłem i do Stras- 
burga; nić mógłem przejechać 
przez to miasto nie odwiedzi- 
wszy jednćj zmoich dalekich 
krewnych i nie złożywszy jćj 
osobiście podzięki za tyle zjéj 
strony dowodów przywiązania i 
przyjaźni. Poszedłszy do tćj 
mojćj krewnćj i na jéj nalćga- 
nie koniecznie przyrzec musia- 
łem, że cały dzićń następny w 
jj domu przepędzę. — «Jutro 
ędę mieć gości,» mówiła „ «bo 
nie dawno byłam na pewnćm 
weselu, a teraz nowożeńcom i 
ich znajomym daję obiadek i 
małą zabawę. Nikt cię tu nie 
zna kuzynku, możesz przeto 
bez obawy być u mnie. Nie 
wątpię, że dobrze bawić się bę- 
ziesz; poznasz bowiem kilka 
ładnych panienek, nie licząc 
młodej mężatki, dla którćj za- 
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bawę daję, a która jest pra- 
wdziwą pięknością » — Dałem 
się namówić i przyjąłem zapro- 
siny. Nazajutrz stawiłem się u 
kuzynki w oznaczonym czasie ; 
zastałem w salonie pełno gości. 
Na kanapie siedziała gospodyni 
domu między dwiema młodemi, 
ładnemi damami; w jednćj z nich, 
tak zukładu jakotćż z ubioru, 
domyślałem się młodćj mężatki. 
— Ujrzawszy mnie okazała za- 
dziwienie , co uwagę moję wznie- 
cilo; ale przekonany o tém jak 
najmoenićj, że wcale jéj nie 
znam, mniemałem, iż się my- 
lẹ w mojćm spostrzeżepiu. U- 
ważałem tymczasem , Że owa 
młoda dama, szepnąwszy go- 
spodyni domu słów kilka zży- 
wością , wstała, i z drugą, ró- 
wnież młodą damą, którą mi 
jéj kuzynką nazwano, z salonu 
wyszła. Gospodyni udała się 
za nićmi, a w kilka minut przy- 
była służąca i rzekłszy do mnie, 
iż mnie jćj pani w gabinecie 
swoim oczekuje, drogę mi doń 
wskazała. — Zastałem w gabi- 
necie trzy pomienione damy i 
jakiegoś mężczyznę, któregom 
nie znał. Na wszystkich twa- 
rzach malował się pewny taje- 
mniczy, przyjaźny wyraz. Młe- 
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da mężatka wyszła na przeciw 
innie , a w połowie z uśmićchem, 
w połowie z rozrzewnieniem, za- 
wolała : «Przyjacielu, uściskaj 
mię !» — «Z całego serca! odpo- 
wiedzialem, zmićszany  eokol- 
wiek tą sceną i gdy o jéj wy- 
tlumaczenie prosiłem, piękna 
kuzynka zbliżyła się także ku 
mnie i rzekła, również w tonie 
żartobliwym: «A mnie panie, 
czy nie zechcesz także uści- 
skać?...» Aż nadto do uskute- 
cznienia takich żądań ochoczy, 
jak najchętnićj je wypełniłem. 
«Teraz koléj na mnie;» prze- 
mówiła młoda mężatka, «ale 
nie na mnie. samę tylko, lecz 
także na mojego męża, które- 
go tu waćpanu przedstawiam.» 
— | wistocie uściskała mnie 
serdecznie , podobnież jak jéj 
małżonek, który z rozczułeniem 
wziął mię kilkakrotnie za rękę. 
— Zdumienie moje bawiło da- 
my, nareszcie młoda mężatka 
zabrała głos: — «Pan nie po- 
znajesz mię,» rzekła, «ale ja 
nigdy o panu nie zapomnę. 
Czy nie przypominasz sobie te- 
go młodego trzpiota, téj mas- 
ki, którą wnocy po owym ba- 
lu maskowym od tylu nieprzy- 
jemności ochroniłeś ?...» — Na- 
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stąpionego po tćj przemowie 
wyjaśnienia łatwo domyśleć się 
można. — «Mąż mój wićo wszy* 
stkićm ,» mówiła dalćj ta pełna 
uroku kobićta; «nie są mu taj- 
ne ani owa chwilowa płochość 
moja, ani szlachetny postępek 
waćpana. Chciałam, by sam 
podziękował mu za to.» — Tak 
w tym, jak i w następnym dnia, 
który w,kole tych osób przepę= 
dziłem , uprzyjemniano mi wszel- 
kiemi sposobami, w dowód 
wdzięczności swojćj, każdą chwi- , 
lę iwysilano się na wszystko% 
co mi tylko rozrywkę sprawić 
mogło. 


SONETY. 
W IO SN A. 

Już słońce czulszćm okiem spogląda 
(na ziemię, 

Powoli zwija śnićgów srebrzyste po- 
(krycie, 

Jak ojciec ; budząc ze snu ukochane 
(dziecie, 

Wznosi białe zasłony, pod któremi 
(drzemie. > 


W kwiecisty strój ubićra, dćószczem 
(czolo myje: 

I układa troskliwie majowe warkocze; 

A dziecko się do ojca rozśmiało 0- 
(chocze , 

Z wdzięczności, iż znów czuje, oddy* 
(chaiżyje: s 
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Po modłach ojciec dziecko do pracy 
(zniewala , 

Zachęca swoim wzrokiem czułym i 
(miłośnym, 

Lub straszy gniewną twarzą i głosem 
( donośnym ; 


Tak wpracy szczęście trwałe dla nie- 
(go ustala , 

Pokój zapewnia, miłość płodzącą w 

Wag nióm rodzi, 

Z samém sobą i z swojóm przeznacze- 
(niem godzi. 


—— 


LATO. 


Już kwiat opadł, już dzieckiem przestał 
(być młodzieniec; 
Już pićrwsze wonie czucia do nieba się 
(wzniosły, 
I zboża, jako myśli zbawienne, urosły, 
Ozdobiając : skroń jego w świetny, złoty 
( wieniec. 


Napróżno jak namiętność upał swemi 
(żary 
Wysusza jego serce; zapaleniec młody 
Jak salamandra żyje w śród ognia bez 
(szkody, 
Rozwija dla człowieka i dla Boga dary. 


W tenczas rzadko mu lica łza chło- 

(dząca rosi, 

Lecz ‚burze groźnie wyją, uragan się 
(wznosi, 

Suchym swoim oddechem resztę kwia- 

- (tów niszczy; 


A natura zmęczona wśród walki tak 
( srogićj , 


Ostatnie zbićra siły, zwycięża swe 
(wrogi, 

I Żar gaśnie, już groźnie uragan nie 
(świszezy. 


— — 


JESIEŃ. 
Już chłodnićjsze powietrze studzi zie- 
(mi skronie, 
Znikły kwiaty dzieciństwa i młodości 


(czary ; 
Dojrzałości dzićń wstaje; silne drzew 
(konary 
Gn} owoce, i plenne zboza złocą 
(błonie. 
Burze minęły; przeszłe namiętne po - 
(żary 
Już tylko lekko grzeją soki w wino- 
(gronie; 
Ziemia, jako Żniwiarka w Cerery ko- 
(ronie, 
Spoczęła, pijąc resztę uciech z wra- 
(żeń czary. 


Sypie ludziom owoce zroga Amaltei; 

Błogosławieństwo sieje , kiedy wstrzą- 
(śnie głową ; - 

Jak człowiek, który stanął nadźycia 
(połową. 


Owoce, co dojrzały wśród różnych 
(kolei 

Przeszłości, zsiebie zrzuca; a gdy 

(wstrząśnie czoło, 

Bogaty plon doświadczeń sieje nao- 
(koło. 


ZI M A. 


Śmierć jćj soki w ży- 
(łach ścina, 
I okrywa lądacni zimne już steamie- 


Natura kona.... 


(nie; 

Zrywa dawnićj kwieciste, dziś zwiędłe 
(odzienie, 

| nad jéj ciałem śnićgu całuny roz- 

(pina. 

Bo już swoje spełniła boskie przezna- 
(czenie ; 

Nadeszła już stanowcza odmiany go- 
(dzina, 

W którćj się przeszłe życie kończy, a 
(zaczyna 

Się nowe, równie świetne, w przyszło- 
(ścii istnienie. 


Tak choć się ciało  zmiónia, duch skry- 
3 ( tynie kona, 

Przeszłość przyszłości drogie swezwić- 
(rza nasiona, 
I znich wiosna jak Fenix z popiołów 
* (wyleci. 


Równie człowiek stojący przy więczno- 


y (ści progu, 
Zużyte ciało zrzuca, duszę daje Bogu, 
A prawdy ułowione leje w łono dzieci. 


"3 Henryk Hr, Potocki. 


SZAFA TAJ EMNICZ A. 


Marszałek T) książe 
gdański, miał w zamku swoim 
w Combout ( w depart. Sekwany 
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mę 
— 


i Marny) wielką, pełną taje- 
mnię szafę, dó' którćj * sama 
tylko pani Lefevre klucz miała, 
Pewnego dnia, jedna z jéj przy- 
jaciólek tak :moeno ją pytania- 
mi przycisnęła, że księżna mu- 
siała na otworzenie szafy pray 
zwolić.  W'téj znajdówał 
rozmaite ubiory, które ró ier- 
czasami nosił marszałek i jego 
żona, zącząwszy od: munduru 
prostego żołnićrzado książęcego 
płaszcza, od płóciennego gorse- 
cika, do złotem haftowanćj ak- 
samitnéj sukni. «Mąż mój, i ja 
—mówiła z uśmićchem księżna—— 
starannie chowamy te amiątki, 
nie złą jest rzeczą oglądać je 
eżasami., aby tym sposobem przy- 
pomnieć sobie, :czém człowiek 
dawnićj bywał. » 


ANEGDOTA. 


Pewien utrzymywał, że mąż 
i żona mają się względem sie- 
bie tak, jak słońce i księżyc, 
to jest żona błyszczy światłem 
wziętóm od męża „ jak księżyce 
światłem udzielonćm mu od słoń- 
ca. "To jest nie dobre poró- 
wnanie odezwał się któś , albo- 
wiem księżye sam ¿dźwiga swo- 
je pogi: 


POLITTE 


FnaNcya. Paryż 214 marca.— 
Donoszą z Algieru pod d. 26 lu- 
tego jenerał Rapatel pragnie jak 
słychać," dzielić niełaskę która 
marszałka Qłauzel spotkała. Zą- 
dał już pozwolenia powrócenia do 
Francyi, i uzyskawszy takowe; 
czeka' tylko przybycia  jenerała 
Damrómont dla złożenia dowództwa. 
0: pobiciu Anglo krystynów dono- 
"szą z Bajonny pod d. 18 b. m. 

następujące szczegóły: przybyło do 

tutejszego ` miasta kilka, depeszy 
Z San ` Sebestianu; wszelkie się 
zgadzają na to, iż” pobicie Aaglo- 
- krystynów było zupełne i stanow- 
cze. 4 piękne angielskie armaty 
miały się “w ręce karolistów-- do- 
stać. Oprócz tego rozeszła się 
wiadomość, lecz nie pewna, iż 
dwie kompanie z królewskićj An- 
gielskićj marynarki karoliści w nie- 
wolą wzięli.— Dzienniki tutćjsze 
donoszą 0 przybyciu wczoraj do 
tutejszćj” stolicy” barona James Rot- 
szyld z'Frankfurtu, dodają: iż 0- 
becność tegoż w położeniu wjakim 
się teraz Giełda znajduje, jest wa- 
żném zdarzeniem. 

Aneura. Londyn 22 marca.— 
Paryzki korespondent gazety Mor- 
ning Chronicle, donosi: Obawa re- 
wolucyi którą 'w mieraćj klaşsie 


ludu rozszerzyć chciano, zamie- 
niła się w przeciąga kilku tygo- 
dni w obawę kontrrewolucyi, i 
gdyby Francyi zwyczaje tak były 
wolne, jak instytucye, otwarte 
zgromadzenia i głośne , Petycye 
byłyby już rząd o tém ostrzedz 
powinny. Odporne to przeciw 
Doktrynerom postępowanie ważny 
wpływ wywrzeć może na zewnę- 
trzną i wewnętrzną politykę Fran- 
cyi: Bez wątpienia król będzie 
chciał temu zapobiedz przekształ- 
ceniem Gabinetu, i jak się zdaje 
w miejscu pp. Molć, Guizota i 
Gasparin, otrzymamy Panów, Mon- 
taliwet i Soulta, zdaje się atoli, 
iż ta zmiana nie tak rychło na- 
stąpi.. Lubo mało znaczących zro- 
biono wiele odkryć względem In- 
dywiduów zajmujących się szalonym 
zamachem na życie króla; i okro- 
pnie jest pomyśleć jak wielka jest 
ich liczba, wielu miało zdala w 
tym celu przybyć. -Z licznych do- 
wodów jakie policya w tym wzglę- 
dzie zebrała okazuje się, iż wszy- 
stkie te osoby należą do najniż- 
széj klassy ludu — Tenże sam 
korespondent zaprzecza ogłoszoną 
przegraną Anglo-krystynów. Kü- 
ryer jest bardzo lękliwy mniema 
on, iż zazdrość Hiszpanów prze- 
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ciw nugielskićj legii za nadto jest 
zuaną, a doświadczenie dawno 
przekonało jak mało na Hiszpań- 
skich jenerałów rachować można; 
ociąganie się Espar'era tém bar- 
dzićj jest uderzającóm, od czasu 
jak z pewnością wiemy, iż Lord 
John Haj wysłał do tegoż umyślnie 
z depeszami parowy statek dla u- 
wiadomienia go o rozpocząć się 
mających  nieprzyjacielskich = kro- 
kach ze strony Anglo-krystynów 
Podług domysłów kuryera, Espar- 
tero ma zamiar obalenia konstylucyi. 
Hiszpania. Madryt 1% marca. 
Położenie 
Jedó do Kablillas jest bardzo smu- 
tne. Karoliści przechodzą kraj- 
bez najmnieszćj przeszkody.. Ka- 
brera na czele 6000 postępuje ku 
Saragosie, zdaje się iż tym spo- 
sobem chce uwagę armii na sie- 
bie sciągnąć będącćj w Nawarze, 
pod czas gdy Forkadell z 5000 

stoi pod Walencyą. 
(G. P. s.) 


prowineyj od gór To- - 


ROZMAITOŚCI. 


W Bernie w Szwajcaryi, 15 
marca b. r. w śród dnia spostrze- 
żono człowieka z zapaloną latar- 
nią starannie coś po mieście szu- 
kającego, na zapytanie zdziwio- 
nych przechodniów odpowiedział: 
Szukam sprawiedliwości. Lecz nie 
doszedł jeszcze do ulicy sprawie- 
dliwości, gdy mu policya w po- 
moc przybyła, i na ratusz zapro- 
wadziła. Czy tam znalazł tocze- 
go szukał? nie wiemy. 


——— 


Zdaje się iż zwyczaj przeda- 
wania żon w Anglii, na ląd sta- 
ły się przeniósł. W Bruxelli 18 
marca b. r. właściciel dóbr nabył 
żonę dzierżawcy za summę 4000 
fran. i 1100 fran. rocznego do- 
chodu zapewniwszy dzieciom, — 
Umowę tę zawarto w szynkowni 
jednćj. Zona zdawała się bydź 
zadowolniona. 


Pismo to wychodzi trzy razy wtydzićń to jest: w PONIEDZIAŁEK, 


ŚRODĘ i PIĄTEK o drugićj po południu. — Zaliczenie 


kwartalne na 36 Nrów 


wynosi Zip 6 i przyjmuje sięw handiach Wych Kocha i Szreibera. 


W Krakowie Czcionkami Józefa Czecha. 


